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W y c h o d z i  1 i  1 5  k a ż d e , / o  n i e t d ą c a .

SPJEW CHODOWY
w kościele ka ted ra lnym  włocławskim.

•̂ 5®
,  *  (C ią g  da lszy).

l ł S & ° I W 9  wiekji XYLLI dopełnu nieszczęść ki-aia i Kościoła. 
Już r. 1771 we;szły w granice Polski wojska pruskie i zwy- 
kłym sobie sposobem żyły kosztem tutejszych mieszkańców, 

nakładając furaże i kontrybueye.,  do których jeszcze na własną r ę ­
kę oficerowie wymuszali różne opłaty i wyzyski, zwłaszcza od księ­
ży. Kapituła w obawie tak upozorowanego .rabunku,, wmzośnie się 
rozbiegła po k ram  l województwuich wolnych od najścia wojak pru­
skich, nie zostawiwszy nawag rozporządzenia co do porządku nabo­
żeństwa w katedrze. W połowie m. lu tego .1 7 7 2  r. już ani j edne ­
go z kapituły w Włocławku nie, było. /osta l i  wikaryusze, „pd któ­
rych prusacy nie mogli się tyle opodziować i tyle wymagań, co po 
członkach kapituły. Nabożeństwa toż wszystkie, : lgyze za kanoni­
ków wikaryuszo odprawiali. W obawie wzniecenia jakiegp, tumul­
tu przez prusak iw, przenieśli rezurekcyę wielkanocną z wieczora 
w sobotę, na rano w niedzielę; a w Bożo Ciało odprawiu całe,.na­
bożeństwo wewurątrz kościołgj Dla załatwienia ważniejszych spraw 
i op łacen ia , służby kościelnej, kapituła zebrała się w Podgórzu, na­
przeciw Torunia, 2 października 1772 r. i poleciła wdkaryuszom 
dalej jeszcze tym samym porządkiem nabożeństwa! odprawiać. Po  
długiej uiebytnośei p,eiwvszy Jo Dłocławka powrócił kanonik JUaI 
ksy Młodziejow'ski i odprawiał  oiłicia.. hebdomadae> 20 listopada 
t. r. 1772,  a za nim wdcrótce p rzyb i ło  kilku innych i.picltąd za­
stępstwa wikaryuSzow ustało. Ta , obecność kapituły nie wyszła 
j ednak  na dobre kościołowi, który na kontrybucye wiele sreber  
sprzedać musiał, a r. L,799, w czasie zaburzeń i w.ojny prusaków 
z konfederatami,  postradał  wszystkie złote kielichy na opłacenie ży­
cia prałatów, zagrożonych od pułkownika pruskiego Sekelego. Ten-
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żo Sekoli nabywszy wkrótce dobra Wierzbiozauy i itme, w sąsiedz­
twie wsi Szpital" pod Ino Wrocławiom, >5do wikaryuszó w należącej, sa­
mowolnie zabrał  im trzacią częśćrgrumów w tejże wsi j  do swoich 
przyłączył.  ' Prot-estacye i proces w l idach  pruskich piowadzony, 
nie dały wikaryuszom wymiaru należnej im sprawiedliwości. Gdy 
w r. 1775 prowdncye te przeszły pod panowanie pruskie,  nowy 
rząd, bez żadnego zawiadomienia ’ wikaryuszów, natychmiast oddał 
wieś Szpital jakiemuś prusakowi, a ten zabrał j ą  z inwentarzem ży­
wym i martwym, nawet z dobytkiem dzierżawcy-, któremu wikaryusze 
stratę tg z w łasnych funduszów zmuszeni byli  nagrodzie. W ten niecny 
sposób ograbieni i ogołoceni ze wszystkiego prawie, gdy i w pro­
cesach wiele jeszcz.e stracili, nie mogli przeto w Collegium potrze­
bnej liczby księży utrzymać, a nawet przy kłopotach i zajęciach 
sądowych, oddać się należycie oboudązkom chórowym.

I  początek wieku X I X  nio dał krajowi pokoju. W  ciągłych 
zmianach granic i rządową oraz wr ustaw icznem oczekiwaniu coraz 
nowmgo porządku rzeczy, nie możm było myśleć o ustaleniu j ak ie ­
gokolwiek ładu w sprawach kościehiych. W e wszystkich warstwach 
społeczeństwa pauoumło rozprzężenie. " Hiskup ltybiński.  po 'ngreśie 
swoim (1777 r.) nie zajrzał więcej do Włocławka, a przebywał  
w Wolborzu lub Smardzewicach, dobrach biskupstwa. Kapi tuła,  po­
mna dawnej świetności katedry,  s t i ra ła  się j ą  podtrzymać. Jej też 
s taraniem jeszcze- r. 1801 było dziesięciu wikaryuszów', potem 8 lub 
7, aż do r. 1814:  odtąd sześciu. Lubo w tych czasach niewiary 
i obojętności powszechnej młodzi kapłani wstępujący do Collegium 
ni-e ’ doś.c gorliwości przynosili,  to jednak starsi umieli nimi tak da­
lece kierowane, e dawna t radycya wyboruwtego i starannego" choru, 
według możności, podtrzymaną została. Lgzamina i próby wstępno, 
sesye tygodniowe i generalnę,  stare statuta i rozporządzenia po­
przedników, na kapitułach swoich odczyfywali i starali się zachować. 
Wskazują to akta Collegii Yimiriorum, zapisujące’ postanowień’ i ge­
neralnych kapituł, az do r! 1865,  wyłączając od r. 1807 do 1814, 
bo wtedy mieszkania wikaryuszów n^ jazare t  wojsk irańcuskich były za­
mienione; w'śród nieładu domowego, posiedzeń nie odbywano. W  ustal 
wach tych v ldzimy tylko ponowieni^. 'daw in cli rozporządzeń. mia­
nowicie: wrszyscy w chórze być zawsze pov inni i zachowywać się
skromnie; wiersze w Responsoriaeh śpiewać kolejno po dwóch, 
Martyrologium zaś ręetor chori lub jego coadiutor; pauzy przestrze- 
gaćl‘(1800i ;  świeckich kantorów na subsytutów' do otlicium mvitfum 
nie dopuszczać; po której stronie,  chóru zaczynają pienvszy wiersz 
psalmu, tam go i kończyć (1804);  na śpiewanie antylbn, wierszy 
i Ih//a!ic<a»t(s Domino, po dwóch w'yohotlzio* do pulpitu (1814);  
w śpiewaniu psalmów p.ośpieeh zakazany (1816);  przynajmniej czte­
rech w chorze być pow.nno na oiiicium diunmm (1844) .  Gdy
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w r. 1815 światowo zwyczaje niektórzy przejmować zaczęli, wcho­
dząc do cliorn bez komży, w surducie lub płaszczu, zakazano tego, 
z postanowieniem k a r y , ' iż wtedy uważani będą za nieobecnych 
i pozbawieni chórowej dystrybucyi.  Te rozporządzenia obowiązy­
wały do ostatnich czasów.

Oprócz godzin kanonicznych, inne jeszcze śpiewy do wi kuyu-  
szów' należały, za które od kapi tuły oddzielną płacę pobierali.  W y ­
liczenie tych obowiązków pokaże, ńik niegdyś małą płacą się zada- 
walniali. I  tak’ 1) w niedzielę palmową śpiewmb uroczyście Gra- 
duał C()lk‘gifr:unt i pasyą, za co dostawali zl. 4,- za pasyo w wiel­
kim tygodniu zł 12, razem za wielki tydzień brali  zł 16, z czego
zwykle zł. 4 dawali pomagającym im kantorom Obowiązku tego 
bezw'ątpienia dopełniali  od wieków, lubo w rachunkach kapituły 
dopiero r. 1681 szczegółowo zapisano znajdujomy i tak następnie 
bez zmi.niy, aż do naszych czasów *). Pasyą w niedzielę palmo­
wą preconnim paschale E su lle i, śpiewał zawsze Yicecantor. Pasyo 
i iamentacye śpiewał’ kolejno, a od r. 1751 widzimy, że do osta­
tniej (O ru iio  Jeremie.e) zaprasza li którego z kapituły, lub ci sami się 
ofiarowali: co dotąd je s t  we zwyczaju. 2) Za intonowanie antyfon 
(pro rectura inl c h o re 1 i służenie do mszy śpiewanych i za dyakona 
i subdyakona (pro senńtur is),  brali rocznie zł. 360,  ale dopiero
od początku wieku bieżącego, dawniej musiało to być inną pozycyą
objete. W  r. 1753 sami wikaryusze stanowią, aby wyznaczeni za 
dyakona i subdyakona,  służyli prałatom i kanonikom, choćby <5i 
w innym kościele celebrowali, bo tak mają w kontrakcie z kapi tu­
łą. Dodać należy, że dopiero w tym wieku, dla podniesieni? po­
wagi swojej, kapituła nie pozwalała w Włocławku, a tern bardziuj 
w katedrze, innym księżom odprawiać mszy śpiewanych z asystą. 
W  r. 1826,  dn. 21 grudnia  kapituła upomniała nawet wikaryuszów, 
aby w niedziele i święta na sumach sami obowiązki dyakona speł­
niali, iuxia  artUfiftcam c r m l f c t f h t a me wyręczali się kl eryka­
mi. czego dotąd nigdy tu nie było Ponowiono to na kanitulo 
Trzech Króli 1831 r., dopiero około r. 1845 wszedł grzeszny zwy­
czaj wysyłania do asysty kleryków bez wyższych święceń. 3) Ra­
zem z kapitułą śpiewali otticia defunctoriim na aniwersarzach, których 
w tak starej katedrze bardzo wiele było, gdyż każdy prawie biskup 
i kanonik wieczyste nabożeństwa za siebie fundował. Pierwotne za­
pisy takie bywały bardzo małe, wdęc też kapituła za aniwersarz 
o trzech Nokturnach płaciła każdemu spawającemu gr. 15 i offer- 
 _________________

*) Al j ak i  sposób śpiewal i  wtedy  pasye  nie wiemy; bo dopiero r. 1707  
w s tyczniu  kap i t u ł a  poleea, aby podobnie j a k  w innych ka t edrach ,  śpiewało jo  
t rzech w ika ryuszów uT ubiorze dyakońskini ,  przy  pulpi tach;  a każdy ma swój 
tou śpi ewać  według us t aw rubrystytezi iych (poi. 2 3 0 , / .  3 7 5 ) .
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torii grosz 1; dopiero od roku 1665 dawała każdemu zł 3, lecz 
razem i na mszy śpiewali. '  Gdy-  znowu w wojnie szwedzkiej wiole 
fundacyj przepadło, taż sama kapituła r. 16.68, postanowiła trzy No­
kturny, Laudes i mszą śpiewać na tych aniwersarzacli, z ktcu ych do­
chodzi przynajmniej zł. 18 lub 15, niżej tej płacy tylko 1 Nokturn 
i msza, a z których nic, bez otłicium odprawiać ińsastj czytaną ex chari- 
tate, nic zaś z obowiązku. Po redukcyi  aniwersarzy, od r. 1755 dosta­
wali wikaiyusze za każdy aniwersarz zł, 8, lub tyleż tynfów, gdy te 
były w kursie. Od roku zaś 1762 brali po. 10 tynfów, potem 
według podziału jaki  z tunduszu dochodzącego wypadał.  i j  Biskup 
Floryan Kazimierz Czartoryski r: 1668 fundował w kaplicy ś. Kazi­
mierza mszę o 'w. Kazimierzu, za którą wikaryusze- brali od kapituły 
rocznie zł 200  i mieli ją śpiewać w każdy wtorek przez cały rok, wy­
jąwszy ferye i oktawy uprzywilejow-ane. Sann wikaryusze postanowili, 
że ktoby j ą  opuścił ma zapłacić kary zł. i-S, a nieobecny na niej dla od­
powiadania celebrującemu płaci gr. i5 .  5) Z fundacyi kanonika A le ­
ksandra Magnuskiego 1687, śpiew',uli co piątek mszę rot. de S. Cruce. 
6) z fundacy. kau. .Wojciecha Trzebuuhowskiego 1697 r., także co 
piątek śpiewali vot. de passione Domini ! I/iw /ltui',/. ,7) R.uionik
(stifragan wł.) Wojciech Bardziński, na- środy postu wdclkiego, za­
czynając od niedzieli starozapustnej,  fundował mszę d.O Doloribus 
BMY., zawsze z prozą Sluha t M a lc f .lXśpiewaną od r. 1697, na któ­
rej wszyscy wikaryusze bywali, za co mieli zl. ,70, oprócz zapłaty 
za u-ystawmiej jeszcze odprawianą mszę ipso festo Dolorum 11M 1 . 
Fundacyą zł. 4 ,000  umieszczono r. 1700 na k a c h a W w  Brześciu; 
roczni-ći- czyniła zl. 280.  Wszystkie te wotywy śpiewano cantu grek 
go riano. bo ite.n śpiew jedynie. 'był tu używany,  Ilekroć muzyka do na­
bożeństwa nie wmhodziła. Dz’wną zas jes t  rzeczą że wtedy i później 
jeszcze; na wotywaoli wspomnianych śpiewano zawsze prozy z dawny ch 
Graduałów, a fundacy-e cho.ciaż tak późno poczynione, wyraźnie to­
go s ię1 dopominały. W tenże sposób dla zawdzięczenia dobrodziejstw 
doznanych od biskupa Rozdrażew-skiego, sami wikaryusze postano­
wili odprawuać za niego -po tydzień jodnę mszę, vot. pro poccaus 
z l tęsponsorium /Wc-Wuw/wrn, którą po śmierci tegoż biskupa (r .  1600)  
zamienili na mszę-żałobnąmco środa. Na tejj mszy podczas podnie­
sienia śpiewali zawsze Ant. Sttscipe *»>, cum V  fet oratione za biskupa: 
lecz r. 1611 biskup Baranowsk1 zakazał im tego ezyirć, na mocy 
dekretu iNuncyusza Malaspiny. Stare prozy podo-bały się jeszcze 
1672 r., k iedy prałat  kanclerz Wojciech Stawo.wski,- ugodził się 
z wikaryuszami, płacąc im rocznie zł 15, aby w każdą niedzielę 
na vOt. de SS. Trmitate,  którą tu codziennie przez cały rok śpie- 
wafflo, dodawali prozę o Trójcy św. \ a  vot. de S. Crilce1 śpicwmli 
prozęP ('/ ux f u ld t ,  łub P a /n s  Sdptr/il,,/, którą od r. 1782 w opa­
sie wielkanocnym zamieniali na hymn Ve-riU<( n u jts , śpiewany tono



paschali. R 1G88 ks. Michał ll'ycluirski' penitencyarz dat 5 dukatów, 
aby śpiewali w poniedziałki dffeyję do s. Ihubara,  na wotywio o te jże1 

więtej . . Tym sposobem* btrre-.Gradualy, dochodzące od biskupa JJrze- 
wickiągu, a mieszczące dawne prozy z nutami, w eodzieimem były 
użyciu do 1819 r., w którym, jako fundusze, tak i porządek n;V-\ 
bożeństwa ule^ł odmianie.

(0 .  (1. u.).
O

R YS
I I I  S T  O  T I  i  C  Z  \  O -  T E  O  T I E  T Y C Z  N  V

S Y S T E M  U
c ^ o i ^ e _ i - , 3 s r : E ! o o  ś p i e w u

sk ro i l i )

IJ{&. T j f a z i i n i e ; z .  S T a n e c T ć i.

(G ia g  dalszy')-

Semity: c - a , a - c ;  d - h ,  h - d ; , f - c l , d - f ;  g - e v , e - g ;  b - g , g - b t zaw ie­
r a ją c e  cztery cale tony  i $ ed e n  pól-tołT nazyw am y igiełki o m , ' /A i^ e h d y .  d - b ,  
b - d,  e - c ,  c - e ,  a - f \  f - a ;  b - g ,  ( f - h ,  ponieważ 0 jeden  półton zaw iera )ą  
mniej,  t. j. tr z y  cale tony i dw a p ó łto n y , nazyn amy m a i cm i:

p —  -1!■ t -  HI >■ — 11 5 "  1i" i *  — 1i  “  i S r l E a ń
■

[  „  
■

E E — 3  
■

U - 1 ■- :l ■ ( I

c-a a-c d - b b - d d - h  h - d e-c c - e f - d I d - f

m. w. in.

a - f f - a  b - g  g - b li - g .. g - li

Septgm y: c-h, Ji-c; f-c , Sjijfy b-n, a-b. zaw ierając^  pięć całych, i jeden
półton, nazyw am y w ićlkw m i, zaś s<-ptyniy: >c-l>. b-c; d -c , c - d ;  e - d ,  d-c; g - f ,
f-g; a-g, g -a ; h-a, a-b, jako o półUmu mniejsze Md pierwszych, a  więc z a ­
w iera jące  cz tery  cale tony i dwa p ó łto n y , nazyw am y malenn: ,
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- W szystk ie  un isony  i oktaw y , wr cho ra le  używ ane, są ty lko  w jednej
postaci,  t. j.  ja k o  . .<) m u fa  m  ł-,q tj

Zauważyć nałoży, p , . jeżeli weźmiemy jakąko lw iek  odległość i jeden
ton pozostawimy na miejsbu, d rug i zaś z wyższej o k ta w y  przeizuciiny  do 
niższej i odw ro tn ie ;  wówczas z wielkich tw orzą  sio in a łe^ a le  już  nie te sa m e) ;  
zw iększona da je  zmniejszoną; i przeciwnie —  odległości małd Idają —  wielkie, 
zmniejszona d a je — zwiększoną, ty lko  czyste d a ją — czyste (ztąd  nazyw ają  isię 
właśnie czystemi). Taka, zmiana in te rw a lów  nazyw a się przew rotam i odle­
głości.

un. cz. okt. cz.  okt. oz. tm. cz. sck. in. sept .  \vr. tero. m. sekst .  w.

n p .
■ ■ , *  ■c - c o - c c -'TH* c - c c - n h* - c 1 o - a a - c

kwar. z w. kivin. Jlii. kwa*, zw.

i t- *1.

Oprócz powyższych rodzai interwalów są jeszcze inne, w ypływ ające
ze skali chrom atycznej (t. j. skali złożonej z sam ych tylko pó łtonów ), k tó ra
ma zastosowanie W muzyce nowożytnej; d la  k tó rego  sk a la  ch rom a tyczna  
je s t  obcąJ zujiełnie, a jedyn ie  sk a la  dyaton iczna służy za podstaw ę, innych 
in te rw alów , oprócz wyżej wymienionych, nie sp tdykam y; d la  tego też na  
tein miejscu pom ijam y je  'zupełnie.

Powyższe uwmgi o in tenva lach ,  sp o tykanych  w śpiewie chóra lnym ;
dotyczą n ie tylko oktawy m a le j , w k tórej podaliśmy p rzy k ła d y  w szystkich  in­
terwalów7 chóra lnego śpiewni, a le i do innych  oktawr skali  dyatonicznej.

K l u c z e .

Mówiliśmy wyże), że w prow adzenie  notacyi tonów nutowej na system ie  
lin iow ym  miało zastąpić notaeyę a lfa b e tyczn ą ; lecz z szeregu nut:

F —  y . . ,  $  ,  f l
[ .  - ■ ----- ■ ■------------- ■ ---------- ■ — --------------- -—5 J

■

podanych  n a  sy s tem ie-cz terodn iow ym  bez notaoyi alfabetycznej,  możemy za­
ledwie jioznać, że nu ty  umisszczone na  wyższych lin iach  lub wwższych p rze ­
dzia łach  linii oznaczają w yższa! tony, zaś nuty , niżej położone,— tony niższe; 
o raz  w skazują ,  ja k i  pomiędzy tonami zachodzi s tosunek, t. j. czy in te rw al 
torcyi, czy k w a r ty ,  c /y  ja k i  inny, lecz nie o k reś la ją  jeszcze drobniejszych 
jmdzialów in te rw alów , a więc małych; wielkich i t. d.

Zatem tego rodzaju  no tacya  nie może być j e s z c z e ' w ysta rcza jącą ,  a to 
dla tej przyczyny, że, ponieważ c h a r a k te r  każdej meludyi zależy gtówmie 
od po łażen ia  w niej pćdt-onów, t. j. n a  k tó ry ch  mianowicie jej s topniach  
p rz y p a d a ją  pó ltouy , śpiowmk, chcący  należycie oddać myśl melodyi, musi k o ­
niecznie wiedzieć wszystkie wlaściwośoi jej in te rw alów , ku czemu wiądomcSó 
położenia półtonów: e-f,  h-c lub a-h je s t  rzeczą  dlań  niezbędną.

Za p rzyk ład ,  n a  ile położenie półtonów w p ły w a  na c h a r a k te r  śpiewu 
niech nam  posłuży n as tęp u jąca  m elodya:



i d Ś P I E W '  K O Ś C I E L E i Y. w

a U a  g  TKjJ b |  a  g  a  a |  b ł  ą  a  a  |  b  £ a g  b c d  cj b i a  g  a

-  * BT t  .  i  1i ■

est  di - es ([iiaiu fć - cit  Dó m i-nus

Jeżeli w tej samej melodyi zmienimy położenie półtonów, wówGzdp 
niecó inną nam się przedstawi i tylko pi zy pominąć będzie pierwszą:

a li a g c |  li a g s a li ą Ya a k a g li^ c d li a g.C.J:' 

■ : r jj=^ i i > ± f z ■ ■ | - ■ >:■ » « i ? : * '  1  ~ ,  a  j ]

Haec est di - es <]Uuin fe - cit Dó - mi-iius.

Lecz i d la  uniknięcia podwójnej jędnooześnieh notacyi (nutowej i a l fa ­
betycznej^ i d la  iza radzen ia  powyższym wym aganiom  melodyi o raz  potrzebom 
śpiew a k a sm a m y  sposób; mianowitde —  w ystarczy  je d n ą  nutę oznaczyć s ta łą  
n azw ą  jego  tonu, k tó ry  ma oznaczać, a od niej wszystkie inne już  ła tw o  
można określić.

Jcż.ęli bowiem w szeregu  n u t :

C

nnty położone np. n a  trzeciej l in j i , bętlaj 0/nacZały ton c, to z kolei mul 
trzecim— d, na. czwartej c, pod t rz e c ią — /*, .na drugiej u  i i. d.

Tak iego  to w łaśn ie  sposobu ok reś la n ia  tonów w systemie, liniowo- 
nutowym używ ano za raz  p raw ie  od p ierw szych czasówr w prow adzen ia  tego 
systemu.

k i e d y  nuanowidić używ ano różnobarw nycli linij, linia czerwona  ozna­
czała  ton f ,  zaś zielona  (lub żó łta )  ton c. Lecz odkąd  zaniechano użycia 
ró żn o b a rw n y ch  linij i ty lko czerwone były  w zastosowaniu, na  początku  
jednej z cz te rech  linij znaczono literę c lub k tó re  w skazyw ać m iały, że 
wszystkie nuty, położone na tej linii, co je d n a  z tych dw óch liter, oznacza­
j ą  odpowiednie jSj tony, a majtjC -'dany jeden  ton, tein sam em  i co do in­
nych  łatwm można było się o ryentow ać.

Ten sposób .oznaczania tonówr za pomocą nut do dziś się zachow ał —  
ty lko  w innej nię^p’ postaci.

Z biegii m czasu owe k reś lone na  początku liniowego w iersza li tery  
c i f  p r z y b ra ły  pew ió k sz ta ł ty  z nazwm Mncżó-w.

Z gotyckiego c pow sta ł  z n a k  ys>, zaś z gotyckiego / znak  i^, k tó re
nazwmno Iduczanń  c i f  ja k o  otw iera jącymi śpiew akow i,  o czein ,*śię niżej
pi zekonam y, wfejście do budowy' skali  i melodyi.

( I ) . -e .  %).
----------Ss—- S - -------
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..tlT£*ATUfcĄ 1 KRYTYKA,
 ; cgj-----------

Rytuał nymski a Piotrkowski. Wa ru n k i  prae-y, W j a k i d i  mnie Opat rz ­
ność-] obecnie postawi ła ,  nie; pozwoli ły mi na tychmias t  odpowiedzieć na wywody 
szan.  ks. K.rza.ngyvskie.g'a, „W obronie r y tua łu  p iot rkowskiego, " za mieszczone na 
lamach t(<go pi sma w (i. 7. 8., !) b. r. Przedmiotowe t r ak towan ie  rzeczy 
przez mego oponenta, ,  tudzież i ważność  od paru  lat  podnoszonego przezemnie 
i innych  pyt an i a  domagał a się tego s tanowczo,  lecz z wielu względów dobrze 
. ię ^ t a ło j  iż swoją  odpowiedź odłożyłem do obecnego czasu.  Naprzód zbyt  go­
r ączkowe t oz t r zą smi , e  tak drażl iwej  spr awy; -- j aką  j e s t  pytani e o legalności  rye* 
tua łu piot rkowskiego,  nie prowadzi1 do pomyślnego rezul tatu ,  h nas tępnie  spór  
o Śpiew ie l i t urgicznym,  w tym czasie wszczęty,  sam ju ż  zaj ą ł  umys ły  nhsze-  
go duchownego ogółu Itak d a l . e e e \ i c  roztroproośd nakazywa ła  na chwi lę ' .zami l -  
czećd o ry tua le  piot rkowskim." Te raz  zaś  możemy spokojnie i naukowo badać 
nasz ry tua ł  piot rkowski  pud względem p rawnym,  ko rzys t a j ąc  z ł askawej  go­
ścinności  niniejszego pisma.

Nim do togo - p rzys t ąp ię  jeszCże raz wyraźnie  Zastrzegani temi samemi 
słowy,! co w mej książc'5 -pod tytułem „Ry tua ł  rzymski  a piot rowski  J  - że nem  
pryw atnym  wohio tylko teirryip 'wyg laszać i ncćuhtndb- u zasadn iać ''i wyjaśniać',' p ra ­
ktyczne zaś zastosowanie należy imjląaziUb dn odnośnych Pasterzy dyeceeyi, wzglę­
dem których n /ile żys ię  he.zwarnukowe posłuszeństw o. W brew woli Biskupów ilyeee- 
zulnych nic nie wolno w sp ra n ie  rytuału  piotrkowskiego w publicznej prakti/cęyre- 
form ow ać

Po drugie ,  niaeh raczą  Czytelnicy pamiętać,  t'że■ nie chodzi tu o bezwzglę­
dne usuniecie  Jl naszej polskiej  prak tyk i  obrzędów od wieków lub też nawet  
w ostatnieui stuleciu pr zy ję tych,  a różniących się od zwyczajów rzymskich ,  
leoiz to j edyn ie  j e s i  naszem dą,żenieni aby wszystk i e  obrzędy rel igi jne,  w ko­
ściołach naszyćh i s tniejąc^’* z punk tu  widzenia  p r aw a  kościelnego były be-z z a ­
rzutu,  l eg a l ne ' l u b  z lągal izowahe na właściwej  drodze przez właściwego prawo­
dawcę,  którym w rzeczach l i turgicznych j e s t ' s a m  tylko papież lub św. Kongr.  
Obrzędów. Zatem fa ł szywie  pojmu ją  ei, co głoszą,  iż my,  młodsi,  eheemy usu ­
nąć  t ak  p i c k n e ,,ceremonie,  j a k  grób w ielkanocny,  ewangel i e  i ołtar-że na p.ro- 
eęsyi  IJożegę Ciała i t. p. Jednośpj  bowiem ze s tol ięą  św.  nie polega na abso­
lutnej  tożsamości  obrzędówr naszych  z rzymskiemi, .  lecz, na bczwzględem posłu­
szeństwie} ’ i J ' . .  .. ........... ,

Mój szan oponent  ks. Krzan.  u z n a j e ' i  pochwala  dążność do zaprowadze­
nia jedności  w ry t ach kościelnych i nawiasem mówiąc,  uznajg, tylko w teoryij .  
lecz uczynił  mi zarzut ,  że w tern zadaleko się posunąłem **),  iż j a k  widać 
z przebiegu j ego opozyc j i ,  uzna-łoili niektórfe rzeszy:  w rytuale  piot rkowskim za 
nieprawne  i w m t ó  tego ])ostawilem wniosek nagl ący  o pogrzebie zlógal izowa - 
nia.  używaniego'  u nas,  r y tua łu  przez Stolioęi św. Swą  tfioryę przep rowadz i ł  d ro­
gą  zbi jania ważnie j szych mo-ieh dowodzeń,  wygłoszonych w książćc „Rytuał  
r zymski  a  p i o t r k o w s k i ^ ,  Dla dobra podjętej spr awy  pozwolą sobie r oą t r ząsnąć  
dowodzenia  ks.  Krz.  i wykazać? ,  że w tejże samej k s i ążę j rmieszczą  sie dowody na 
zabicie jego  rozprawki .

'*) W ogóle z a s a d y  tej nie  p o t r z e b y w a lb y m  p rz y p o m in a ć ,  lecz u m y s ły ,  k tó re  nad 
poziom p a r ty jn o śp i  i u p rz e d z e n ia  jnulhieść Się nie mogą, a  raczej  nic  Clieą, zarzucały  mi 
dążność  w y w ro to w ą ,  pomimo c i tó lyc th  z mej S t ru n y  zas trzeżeń .

** )  Sam, n i e s te ty  nie  raczy I w skazać  t e rm inu  ad qiib(l tegoż dąr . tn ia ,  ktur&by n a ­
zwa! dosta teoziiem i przez, s ię  p0"żąilafiem.
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I

Aaprzóil ,  ida.cftw mysi  p lanu mej książWi, z as t anawia l i śmy  s i ę .wraz  z .  opo­
nentem.  M y ,  kons ty tucya  P a w ia  Y Apoatolicae Sąclis z awie ra  rozkaz,, , .aby cały 
Kościół p rzy j ą ł  r y tua ł  r zymski ,  czy toż życzenie?

J a  twierdzi łem,  iż rzeczona konsfyi i i eya  zawieta,  luzkaz i życzenie H to 1 i - 
oy ś f L  a to dla tęga), r ż e w e d ł u g  kontekstu tegoż dokumentu rytua ł  rzymski :  
lfid p o s to tie ttó  'Sedis' ttucłuritute com titu tys, 2.);. d la  całego Kościoła ( nbii/ue julditate)^ 
ohseriteiiirA i !5) za wiera  ibrzędy.  kjóre in u j-a ieo b n ern a r! debeiit *). Z tego za- 
wnioskowalem.  iż Pa])ież „ad ągenduni  hor.tatur id. quod praeeept ivum ę s t “
Nadto zacytowałem dowody z g w ar y  potocznej,  z P i sma  sw,, ; i -)że„j\vy.raz hortari 
u żywa  się i do zniewolenia,  aby było spełnione to, £,0 j e s t  p rzykazani  m.

Tymczasem ks. Krz.  bęz żadnycdi dokuiuąntalnijch dowodiiw i gołosłownie 
twierdzi ,  idąc za zdaniem niozem nie popartem,  p r y w a t n e g o , autora,  ks. Reuter,  
ra,  że p rawodawca  n iocąńjwe j  powągu zapowięi .podwladiiemu,  iż dana wo­
la jego  (ma się rozumieć sprawiedliwiji): przez niegi>q Vsy?.j-van debe t , “ i jeżeli  
nadto , . ho r t a t u r “ do wykonan ia  tego, to jeszcze,  ,pie dowodzi,  że podwładnym po,(i 
winien i ma obowiązek rozkaz ten spełnić,  ho zdaniem ks. Krz. p rawodawca  
nie użył  tak i cli r ozkazu jących  wyrażę:'- j ak .  on] i no, sanetio,  ot, s t a t u o . - - Z  s a ­
mego zes t awienia  ty cli dowodzeń widać,  który syłogizm ma za sobą p r zewagę  
logiczną.  Znaczenie  słów . . seryar i  d; ben t1- j u ż  samo świadczy o obowiązku 
i rozkazie nie zaś o życzeniu,  wyraz  znowu . . ho r t a r i ' 1 j e s t  wzmocnieniem tylko 
usi lności  rozkaz-u.. nię, ,zaś jtmniiypS-zenic.m si ły poprzedniego wyrażenia .  ,

Tak  zdrowy rozum d y k t u j e ,  a niżci p r zekonamy,  że i również interpre- ;  
t a eya  p r aw na  i naukowa. ,  tożsamo orzeka.

2. Papież Ptaweł  V, aby zniewolić kler katol icki do p rzes t rzegani a  prze- 
pisówf-jwytuału rzymskiego,  umig-sj55C-za)Mtia początku upomnienie  i groźbę* wyrze-  
ezoną pierwotnie przez Sobór Trydencki :  Si quis  dixer i t  r ecep to^ , e t  approbatos  
I t o Ł  cątli.  r i tus  iu so l e inn i^sacramentorum adminis t ra t ione adliilieri eonsuetos 
au t  contemni  aut  sine peeftato minis t r i s  pro l ibito omitt i ,  au t  in i io y o s  ałios 
pey quemcumque  E,cclesiarum pastorem niutar i  po.sse:! anat l ięma .sit. Z tego wy­
pływa:  1) że sobór T rydencki  rzuci ł  k lą twę  na ty eh, co tw ierdzą , iż każdy
z pas t erzy kościołów ma prawo zmieniać  l u b o p u s z c z a ć  j akiko lwiek  obrzęd 
przez Kościół p r zy j ę ty  i zatwierdzony7 (podwładny nie ma p r aw a  nię,czmieiiiać 
w ^postanowieniu papieża),  , .ż,e „ minis ter ,  k tó ry  samowolnie takie  obrzędy 
opuszcza  lub zmienia ,  grzeszy ,  3^j,a więq z tego widać,  że obowiązany j e  za ­
chowywać;.  A ponieważ teraz ten kanon dosłownie został  wcielony do ry tua łu  
r zymsk iego  i tam,  według orzeczenia jiapieża,  Eą reęept i  et approbat i  r i tus  
Ecclesiaul,^GatlioIica.e ***) ,  zatem kto opuszcza . lekceważy lub na inne zmieniLai 
obrzęd ry t ua ł u  rzymskiego,  ^gd/Ję,, p rawo  byna jmn ie j  nie u p o w a ż n i a ^  g rzeszy  
i ,tp. na j l ep i e j - św iadczy ,  że go tenże ry tua ł  rzymski  obowiązuje .  , Takie  tylko 
może by^,, tutaj  lozumowanie.

Aby  na st ęps tw takiego rozumowania i.ipl, przy j ą ć ,  ks.  Krz.  wskazu j e  dwa. 
powody.  Pie-rwszy z nich j e s t  ten, ye. .nie wszys tko w ry tual e  j e s t  p rawem pod 
g r zechem obowiązująeem,  leez są  . wskazówki .  Tego przecież nie. przęeąę.  
Ogólnie j ed nak  biorąc wszys tk i e  j ego przep isy  obowiązu ją  z mocy pos łuszeń­
s twa ,  a tylko dopiero,, gdy  dotyczą,,  pojedynczych rub ryk ,  na leży decydować 
szczegółowiej, czy „ one podane w formie, rozkazu,  czy toż -radjj ,  a s t ąd  czy 
j es t rSrubrica pracepr iya  an d i r e c t i P o w - t ó r e  powiada ks, Krz. ,  że kanon ten

A) W y r a ż e n ia  k o n s ty in c y i .
** )  T ak  s,ię i j r j a a i a  au to r  r z y m s k i  w E phem . l i tu rg . .  t. LI str . (JM.
***)  B rcye  „ A pos to l icae  ,S e d i s .“
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Soboru T ryde ti akk*|9 wydany,  przeciwko p ro t es tan tom.— Jes t to  wyrażenie  n ie ja ­
sne i niepełne,  bo błędy prot es tanckie  były- tylko o k a z j ą  do wydan i a  rzeczone­
go kanonu,  a  właściwie został  on sk i erowany przeciwko wszys tkim podobnie 
twierdzącym.  Nadto p r ż ćc i®  chyba  nie potrzźba dowodzili' , że jeżel i  ■ $<) Paweł  
V umieści ł  na czele r ubryk  ry tua łu  r zymskiego,  to widać,  żWwlaśnić j ego na j ­
wyższą  powagą  został  sk ie rowany  w szczegó lnośc i ' p r zec i nk o  omi t tentes ,  im- 
mu tant es  et eontemnentes  r i tus  rzeczonej księgi ,  która,  j a k  sam mówi ' *  zawiera  
„EcćlesiTi,(?'‘(Satliolieae r i tus .  <|ui inyiolate ol i serrar i  debent .“

Wreszc-ie1 na popkrgf?*' że dobrze pojmuje  ks.  Krz. myśl  konstytueyi  P a ­
wła V. powołuj]^ się na dwóch uczonych tylko pisarzy Thall iofera i Catalanie-  
go. W danym razie,  gdzie praw’ó samo siebie naj lepidj1 objaśnia i p r awoda ­
wca  inneini rozporządzeniami  Kongro&acyi wy ja śn i ł  powagW ry tua łu  r zymsk i e ­
go, przectiwne orzeczenie p is arzy  nie może nneć znac^eniie. Le%ż jeże l i  szan.  
oponent  chce  wesprzeć  swój komentarz  na powadżct tych dwóch uczonych,  to 
zw racamy  uwagę,11 -ze skoro cliWdzi o ich zdanie,  to p r zewaga  będzie po st ronie 
mego komentarza ,  czego dowodem nie j u ż  dw-ócli, ale n i epo równan i e " większej  
ilości uezonydi ,  których nazwiskt**zdanie  i a rgumen taeyę  'aTż na j eden as tu  s t ron­
nicach zacytowałem.  Pomiędzy najpoważni ejszemi  Kphemerides l i turg1ictift. T y m ­
czasem ł a s kaw y  oponent  pominą ł  teł wszys tko wiele mówiłPocin milczeniem, 
a  przecież należało d a l  wyjaśnfen i e’1 i zbić.

3. Że tłoma'czenie ko ns ty tu c j i  Apostolicae Se lis, p rźezemnie  podane,  w ie r ­
nie się zgadza  z myótlą j ł rawodawey,  pi-źytoczyłem trzynaście dekretów św. kong r .  
Obrzędów-, które zgbdme opiewają ,  że r y tu a ł  r zymsk i  obowiązuje  ca ły  Kóśfćiół 
i pod g rzechem należy w y k o n y w a ć ! z awar t a  w nim przep isy .  Ivs. Krz.  literalnie 
żadnego z nich nie podją ł  się zbić,  ani  wyja śni ć ,  a jedeftf1 tylko tak powierz­
chownie11 omówił ,  iż t rudno zrozumieli,  j a k  go sobie wyt łómaezył .  Natomias t  
ca łą  stronuide PiWeglądn zapełni ł  ogólnemi zasadami i n t e rp r e t ac j i  dekretów 
św Kongr.  Obrzędów, na które zawsze  się 1 zgadza l i śmy  i właśnie  one mi teraz 
pomogą do uformowani!?1 a rgumen tom ad kominem względem mego oponenta/  
W tym celu proszę zauważyć,  że przytoczone w- mej  ks i ążce  dekrety-św-. Kongr.  
Obrz. ma j ą  za  przedmiot  obrzędy ry tua łu ,  którego p rzes t r zegan ie  ina z woli P a ­
wła V nałożyć ,,ad paroehós  uniyer sos  ubiinnSjloG^nim exi s ten t ć s . “ ł  szczegó­
łowy dekret  św.  Kongr.  Obrz. z dn. 7 ezerw-ca 1850  r. orzekł ,  że r y tua łu  
rzymsk i ego ' 1 „ leges  ug ive rs am ałf icinnt  Ecc le s iam.“ \  z r esz tą  i sam ks. ł rz. 
■wyraził, „lecz któż ośmiela s ię ' ' fwierdzi (y że' ] i rawa *) ry tua łu  rzyni skiegl '  i. i  
do tyeżą całego Kościoła?11 Zatem skoro ry tua ł  r zymsk i  d o ty czy ' c a ł ego  Kościo­
ła  1) w-szOłkić/decyzjj-e^mów-iąńt^'o jego  powadżft- będą t. zw-. dćblarat ioneś com- 
prel iensivae i rów-nież, choć wydanć dla  pojedynczych kościołów-, m a j ą  powagę 
powszechną.  2) Wszy s t k i e  te dckrćty o rzekaj ą  jaknajzgodni^p,  że przepisy r y ­
t uału r zymski ego obowiązują  — niema zaś  ani j ednego,  któryby'  u t r zym yw a ł  p rze­
ciwnie.  3) Na domiar  tego zostały- one wydane  bar i n s t a n c j e  ' tak i ch  dyecezyj ,  
które  j es zcze  nie wprowadzi ły  w użycie  r y tua łu  r zymskiego,  j a k  Tarnów,  Cen- 
nes,  Troj-es i t. p. 1) Reguły p o da w a ie  w- tymże  ry tua l e  nazyw-ane -są kaes, 
a nie żyk-zenio-, i to leges ąuite uuruersalem ajlichint Eeclesiam. p f  Wreszc ie  te z  
dekkety p r zypominaj ą .  He te leges obowiązują  na sumieniu.

Z tego możo być? tylko j eden  wniosek logiczny za tem widać,  iż j e s t  
p r aw dą  zdanie,  że r y tua ł  rzy niski obow iązuj e wszys tk i ch  kapłanów.  Choćbyśmy- 
tyni dekretom przyzna l i  na jmn ie j s zą  powagi' , ’ j ednakż e^b ęd ą  one świadkami  be­

*) Ks. Krz. sam s$bie p rz e c z y :  n a z y w a  te n i t r y l i  r y t .  rz. praw em , a j e d n o c z e ­
śn ie  u t r z y m u je ,  f.e s:\ t y l k o  życzenićYn pa pi esk icm nikogo nio o b o w ią z u jW e m .— Je s t to  
znam ię  wszt Ikiejjb b łędu ,  że musza w nim b y ć  w .Sprzeczności .
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zus t annie  głoszonej przez stolicę św za sady  o powsze ihnem obowiązywaniu  tej 
księgi .  To j e s t  na j au t en tyczni e js zym dowodem, ż ' e ' komentarz  kons ty tuc j i  P a ­
wła  Y, przezemnie  podawany ,  opiera się na dosłow tit ni t łomaczeniu teks tu  i j e s t  
wiernym,

4. Również bez żadnych dowodó\ omówił  szan.  oponent  p r awodaws two  
św. Kongr.  Indeksu na tej zasadzie,  -że' Leon XIII n W ą  kon^tytucj /ą  Offleiorum  
et mitnerum  z dn, 8  lutego 1897  r. wy dan ą  po ukazan iu  się mej książki ,  u su ­
nął  r eguły  indeksowe,  które potępiały wszelkie dodatki  do ryt i iału rzymskió '̂ 0 
wtrącone.  Lecz n i e s t e t y , ' dobrzej  wn iknąwszy  w nową indeksową kon s t y tu c j e  
Leona XIII,  ł a two zrozumiet ;p'że przepi s  nowego indeksu'  ' (nfitbwany § 18) różni 
się od poprzedniego raczej  tylko formą? s ty l i s tyczną .  niż i s totną t reścią .  Da­
wniej s zy  przepi s  był taki:  P ro lpbentur  „Ri tual i  Romano addi t iones omnćs
fa-ctae au t  faciCndae post  reformat ionem Pa u l i '  V -ś-ino approbat ione s. Rituuin 
Gongregat i on is . “ Nowe zaś postanowienie  wyrażone  w takiej  formie: „In au-  
t hent i c i s  edi t ionibus . . Ri tual i s  Romani  a l i orumque l i brorum l i t urgicórum a Sanc-  
t a S-ede Apostol iea  adp robatorum nunb  qu inquam immutar e  p r ae suma t ,  si secus 
f ae tum fuer i t j | (bae  no rae  editioiies pro l i ibentur . “— Następni e sam przecież ks. 
k r z .  p r zyzna j e  na st r .  116 r acyę  memu twierdzeniu,  że r y t ua ł  r zymsk i  został  
wprowadzony urzędownie do naszych  dyeceżyj  na synodzte p i o t r k o w s k i m i  r. 1621,  
a  dopiero w Lu31 wydano go dosłownie z 35 zmianami  i dodatkami ,  z których 
ki l kanaśc i e  tylko sprzeciwia  się p r awodaws twu  powszechnemu,  a ' r e s z t a  jako  
zwycza j  p r ac t e r  legem ma raoyę bytu aż dotąd.  Zatem z powodu rydli dodat ­
ków i zmian,  r y t ua ł  dz is ie j szy,  u nas używany,  moCit i ns tytucy i  indeksowej 
j e s t  zabroniony,  (Dok. naśt .).

l& i  M . F ulm an.

Msze na cztery głosy mięszane: Sopr. Alt, Tenor i Bas, łatwe.
217 .  Ebner ,  L. op. 6 M ism  M aria .’’1

Kompozyc j a  w y różn i a j ąca  tSię sw ą  piękonścią  w -stylu togoczesnym.
W „Cred o“ pa r t y k u ł a  que  powinna  być  odkreś loną od wyrazu  
cedit. Benedictua na 1! sopr .  al t  i tenor  szczególniej  każdemu podo,-!, 
bac sic mus i .  / j ena  part .  2 m.; gł. po 15,  ten. Wydawca,  8<jhwann. 
Dilsseldorf.  Organ.

218.  Fi lke,  XI. op. 1. Missa !n’£vis in hon. S a n d . lioąani.
Kpmpozyeya za s ługuj e  pod każdym względem ni) poeliwalę.  A g n m  
Dei j e s t  dwa  razy  t j l ko  drukowanem,  dla tego też p ie rwsze  t r zeba  
dwa r azy  powtó rzyć . riGe,na part ,  1 m. ,50 fen.; gł.  po 20  fen. Wyd.  
Sehwann  Diisseldorf.

219 .  Greitb,..,G., op. 5 H rkt^C hora lm esse .
Melodyn, wyję t a  z chorału St. (dal. Organ j e s t  samodzie lnym.  Ciecia 
part .  1 m. 40 fen.; gł.  40  ffen. W yd. Pus t e t .  Regonsbusburg; .  
Organ

220 .  .G rube r ,  J.  op. lsT Mistyt m hon. S . F lorian i.
XIsza piękna i p r aktyczny.  Chóry,  które nie posiadają,  tenorów z wy­
sokim bardzo głosem powinny i i  mieć w. swym repęlrtuiirze. Cena 
par t ,  1 m. 50  fen.; gł. po 25  fen. Y yd.  Sehwann.  Dusseldorf.
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ROZMAITOŚCI.

UtaOa t  Wlctter. . „S t a ł a  Matka ."  Bogarodzica,  sjtojąti; pod krzyżem Syna 
swogo,  kiedy Ten,  rozpięty. ■ ,11 a drze,w.i£| z koroną na głowie,  z przebifcemi r ę ­
koma,  nogami i bokiem), obdarty, ; ,z sza t  i k rw ią  za lany,  dawał  dnszą swoje 
na okup ,, rodzaju lmlzkiogpj s t a ła  się, ' wspótspraw czyni ą  zbawieni a  świat a  
i „ k r ó l o n ą  Męczenników." • l 'od s t rasznymi  ciosami,  jiiki j e d e n - po d rugim 
na Mą,  uderzał ,  n ieus tanni e  stulii poclle 1-rzyiaiy. (.niezaćhwianem męztwem,  
toną(j w morzu na js t r as zn i e j s zych boleści.  W obee Maryi pod krzyżem pióro 
z ręki wypada,  dusza c,liniałaby ty 1 ko milczeć,  rozpamiętywać, ; ,  patrze6(i myśleć,  
plaka(j; gdyż r any  Chrys tusowe były ranami  Maryi ,  a  krzyżowanie  Syna,  k r z y ­
żowało z t o M Ł  Matkę,  pisze św. Augus tyn .  rł'o też najs ławn ie j s i  pisarze,  naj -  
gen ią lni t j s i  poecp, na j szczytni e j s i  rzeźbiarze i malarze,  na jpo t ężn i e j s i  duchem 
i j&mscm mężowie święei t-ąk świeccy,  j a k  i duchowni  poświęcal i  „Matce Bo- 
lcgj iej /  najwznioś le j sze  płody pióra, ,  dłuta,  pędzla,  słowem, cały swój geniusz,  
na j ak i  tylko duch ludzki zdobyć i potrnli ł .  Kościół też otoczył  i „Matkę.
Bolesną" wylaniem .swego,  serca,  współczuc i a  i boleści,  t ak pięknie malującego 
sie, w oddzielnem święcie,  Mszy św.,  pacie rzach kap łański ch ,  sv,ych na jwznio­
ślejszymi), a  tak rzewnych i p rawie  nadziemskich,  hymnach ,  kan tykach,  p ie ­
śniach,  pojizyac.li i prozach,  skreś lonych z,i se r ca  wiernych  Mego synów i ko- 
cha jąoyeh dzieci Maryi!.. .  A hoduj czy nie szczytem tego wszys tkiego j e s t  
„S t aba t  M a t e r “ t. j .  „Stu ł a Ma tka"  ów na j s ł ynn ie js zy  hymn re l igi jny,  nap i s a ­
ny wierszami ,  a śpi ewany gtó_wiu<} j ako  „ąpkweucya, "  w dzień Najświętszej  
Matki  Bolesnej.  0  tym właśnie  hymnie  ołicę słów k i l ka  skreśl ić ,  sądzę,  
że to będzie z n iemałym pożytkiem duchownym dla sz. czyte lników T.Spie- 
wn Kościelnego." t. j .  chcę, opowiedźice,  kto j e s t  autorem tego hymnu  j a k  wie l ­
ki wp ływ wywiera ł  na miłośnikach muzyki  kościelnej .

Autorstwo hymnu „S t aba t  Mater "  p r zyp i s u j ą  Jakopim itsowi de Benedjct is ,  
p rzezwanemu J a c o p m m .  *) Jakoponi da  Todi,  znany  także Jacoponi de J im edetti, 
Jaropomis de\ .Benedictis, a tf> z teg’0 powodu,  że pochodził  ze sz lacheckiej  ro­
dziny Benodet t i ’ch, osiadłej  w Todi,  był f r anc iszkan inem i z as łynął  w XIII 
wieku,  jako  g łośny autor  śpiewów kościelnych.  Włitse-iwie miał  on imię Jakób , 
lecz po nawróceniu  ża rt ob l iwie!  przezwano go Jacoponi  t. j .  Jakóbek  i odtąd 
pokórnyT zakonnik  ani s ł yszeć  nie cląąlał o innem nazwisku.

Ukończywszy  s t udya  prawmy Jdcoponi  z W a ł  adwokatem i za słyną ł  z bie­
głości  w swym zawodzie;  oddal się zupełnie  życiu świa towemn.  Miał liardzp 
bogobojna i Uteligijną źbńe, k tóra  aż k r y ć ^ i o  mus ia ł a  przed meżem z dziełami 
i uczynkami  rhrzfeśeiańskieńi i ,  zwłaszcza  mi łos ierdzi* nswl ubogie,mi i ut rzymy­
wać dom wys t awny,  który mógłby odpowiedzieć wymagan iom głośnego adwokata .  
Lćcz niiStcpująca okoliczność wp łynęł a  s B ra w e ż o  na zewnęt rzny  stan duszy 
Jacoponiego,  j a k  i na cały progres  nowego j ego  życia .  Pewnego razu żona 
Jacoponiego wysz ła  do tea t ru na j a k i ®  przeds tawieni e i oto budynek te a t r a lny  
nagle’ s ię1;zawali ł ,  grzebiąc" j ą  z mnós twem innych kobiet ,  w swych  gruzach! . . .  
Mąż zt iwiadomióuy d tej smutnej  ka t as t rof i e /  nadbiega ,  Pozdziera na  niej odzie­
nie i ku wielkiemu swemu  zdziwieniu dos t rzega  pod kosztowiłemi s za t ami  pas 
pokutniczy!  Wyjwidek ów w s t r zą sną ł  do głębi s e r c™duszę  Jacoponiego i wy wo­
łał  w nim ca łkowi t ą  ^odmianę :  s ł ynny  adwokat  rozdziela ma j ą t ek  między bied­
nych,  zo&Tiaje t or ćyarzem r egu ły  św. F ranc i szka  z Assyżu,  oddaje  się poku. ie

*) Kucyk 1. Powszech. Orgelbranda. T. Vł str. 9 i ..Encykl. Kośc.“ T. \ i i  str. 3(>0.
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i a sce tycznym ćwićzeriiom. Inni szydzą z niego i naigrawają,  sid, lecz on sży’- 
dens-tiw nie unika  i lekceważeni a ludzkie 111 swa Dogu w ofierze. Takie  życie 
prowadzi  przez lat  dzLćsjęe,' poczem pos t a naw ia1 wstąpi ł?1 do zakonu f r anc i szka ­
nów. Ci go p r zy j ąć  nie chcą ,  j ako  dotkniętego Mb umyśle ,  lecz nap i s ana  pieśń 
r e l i gi jna przez Jacoponiego o pogardzi e św ia t a  przekonywa  przełożonych kl asz ­
t oru,  o p rawdz iwe j7. jago bogobojnośei i była wynikiem nast ro ju  duszy

Nareszcie  zostaje  p r zy j ę tym do g rona braci  zakonnych i p r zywdz iawszy  
habi t  zakonny,  pog rąża  s ię w ascezie i nczynkSrafh pokutnych t a k , - ż ó 1 miłość 
•Chrystusa Pana  coraz bardziej  ' ogarni a  ca łą  jogo istotę.  Nieraz nofi'6 całe’- spę­
dza na rozmyśl an iu  o Zbawicielu a z apy t a ny  razu pewnego,  eoby poniósł  dla 
P a n a  J ezusa ,  z całą. s t anowczością  odrzekł:  ,,wszystk i e  męczarnie  całego św ia ­
ta,  ezyśca  i p iekł aś"  G dy z r j a k  mawiał ,  n a jwiększą  boleść sp r awi a  mu ta,' że 
P.  Doga tak ciężko ludzie '  obrażaj ą.  Ztąd też' nie” szczedzi l  słowy gromią^, p u ­
bl icznie i p ryw a tn i e  g^zńehy i nadużyc i a  bez względu na stan i położenie tycli 
osób, ku k tórym się zw racał .  Przepł ac i ł  tę ■swąP'§'7>l'liwóść, w której  nieraz za 
bardzo się ptfsuwał; posądzony bowiem,  iż przemawia  w d u d n i  sekty F ra t r i -  
ćellów, został  dotkni ęty ekskomuniką  i J skazany na zamknięc i e  w odosobnie­
niu o chlebie i wodzifel '  Znosił  te^eierpieiife z n i es łychaną  pokorą i poddaniem 
się woli Bożej, pros i ł  tylko o zdjo«ie ekskomuniki .  Po śmien  i Bonifacego 
VIII został  wypuszczony  z więzienia i d n . '-25 Grudnia  130G r. ,  kiedy kapłan  
odpita wiał  p a s i e r k ę d  pół noCy i za śp i ewa ł  „Glrnia in esteolsis I)eo“ świą tob l iwy 
Jacoponi  oddał  c zys t ą  swą  d d s J | ' w  ręce Boga dożywszy  późnej  s t a ro śc i . ' " '

Ciało !jVgo pochowano w -Todi, a  św ią tobl iwość '*> życ ia ;  nas t rój  rel igi jny,  
g łęboka  pokora,  dla której  nawrnt święceń kap ł ańsk ich  nie* Chciał przyj ińowad,  
tak były wszys tkim znalfo';iżeHwielu nazywało  go' „błogos ławionym."  Mąż t a ­
kiej  re l igi jnej  w ia r y  pisał  wic-tę utworów,  ' zw łaszcza  pieśni  re l ig i jnych ,  które 
s ą  owocem istotnogó natchni enia  świętfigo. w y p l u w a j ą c e g o  z głębokiej  wiary  
i wielkiej  miłości Boga i Najsw.  Panny.* Puch  r el ig i jny  Jacoponi ego tak j e s t  
r zewny,  ckl iwy.-grfrący i prawie  nadziemski ,  śżć pieśni re l ig i jne  j ego s ą  zupe ł­
nie podobne lo utworów św.  F r anc i s zka  z Assyżu.  Nie też dziwnego,  -że wielce 
b y ł y  cenione,  powszechnie  używane  i wychodzi ły  w rozmai tych wydaniach,  
Dość wspomnieć,  choćby np. o ,,S. Couli del beuto Jacoponi  do Tiuli’/* które 
zostały wydane we F lo r enc j i  1490.  Rzymie 1558.  Wcnebyi  1017 .  w- r. za"ś 
1 81 9  wydrukowa ł  je ' ' ł \ . leksander  Mortara,  w Lube pod tytułem:  „Le poesie spi -  
r i tua l i  del B. Jacopon'e de Todi . ‘®  Leeź naj/nakoii i i tsfeym jcg\5 l i tworem,  świad­
czącym o głębokiej  cżci i milośoi ku Bogarodzicy,  j e s t  ów hymn s łynny  hymn: 
„S t ab a t  Mafe*r,“ k tó ry  unieśmier telni ł  j ego imię w l i te r a turze  maryaek ie j .  Ty l ­
ko człowiek takiej*1 wi-ary i ducha  rel igi jnego zdofen u tworzyć  tak wznios ły poe­
ma t  r el ig i jny  n a ‘CZeść' Tej ,  której  boleści były ako „IrWWeł— u stóp krzyża!  
Ta k  wiec Jacoponi  de -Todi uważany  jes-t zże autora  hymnu  ,,Stali,-irf Matfe'ić“ 

Do t ak  wzniosłego hymnu  pot r zeba  było i znakomi tych kompozyc j i  mu-  
zyeznych:  tudziieaUznalerźli się wiftlcy i s łynni  kompozytorowie,  którzy poświę-  
cili swój geniusz  muzyczny  na ' c ze ść  Matki  Bol'e'snifj. Otóż naj s ł awn ie j sze  
ko mp oz yc j e  muzyczne do „S t aba t  Materii-1 są Pa le s t ryny ,  Pergoleisie’go, I l a y d n ’a', 
Ros s inn i e’go', Na'uninie’go ( Agnolo, a włi»ściwie‘7*6iovanni) i w. in. *)

Było to blisko w 4 3 0  lat* odMśmierfei s ł ynnego au tor a  „S t aba t  Ma te r “ 
t. j .  w pierwszej  połowie XVIII wieku,  w kościele San Gennero de Poyeri  
w Nftapolu. młoda kobieta,  t r z ym a j ąc  na ręku dwu le tnł ć  dziecko,  klęczała  przed 
obrazom Matki Boskiej Bolesnej Kobieta owa była  ,-icknn, a Ib* p rawie '  zu­
pełnie wycieńczoną od piersiowej  choroby,  a wąt łe je j  ręce zaledwie u t r zy-

*) Po rów . L is to  „S taba t  J l a t e r .  I iy m m is  ani' d ic  ISelimiirzeii d e r  M a r ia . ‘‘ 
(B e r l in ,  1S43).
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mać mogły prześ l iczne pacholę.  Odprawiała,  sję Msza św a że te,  było 
w wielkiem pośei.e, śpi ewano na eliórzc „iStab&t Matur Dolorosa" z muzyką  
słynnego,  .'i kompozytora Xaninie 'go„ i  o k tórym nioeo wyżej  wspomniałem **).  
Pieśń M  śpiewal i  wyehowańey  z domu sierot:  , ,Poveri  di Gąiju Ohristo Śpiew
był tak r zewny,  łagodny,  słodki i czuły,  tak unosi ł  do stóp Tej,  któj-a j e s t  
Matką  wszystk i ch ,  zwłaszcza,  sierot ,  biednych i opuszczonych ,  że zdawa ł  się 
zachwycać ,  a  zarazem i boleścią prze jmować klęczącą  z dzieckiem kobietę!.. .  
J u ż  p r zeb rzmia ły  ostatnje  s ł owa pieśni i z ami lk ły one r z e w n e . i łagodne tony.  
a ona j a szcze s łuchała. . .  I j a k b y  upojona t ą  nadz iemską  pieśnią  ocknęła się, a p r z y ­
tul iwszy dziecko do piersi ,  rzekła „ Słyszałeś ,  Giovanui  mój, j a k  te biedne sie­
rotki rzewnie . . śpiewały,  chwa ląc  .Matkę Bolesną? Ona j e s t  ieh Matką ,  \ch!  
biedne dziecię mojeńi  ty  " e długo będziesz sierotą!*... ale ‘Naj świę t s za  Panna ,  
której  ;S,eree zostało p rzeszy t e  mieczami siedmiu boleści , p r z y j m i j  cię do tegji 
zranionego serea  i będzie ma tką  twoją!. . .  Wypowiedz iawszy  powyższe słowa!, 
podnios ła  swój skarb  na jd roż szy  ku obrazowi  Matki Bożej i tak dalej  mówiła:  
, ,0 Matko Najświętsza!  O, Matko Bolesna! Oto syn  Twój! Bądź mu  Matką  .Opie­
kunką ,  Obroną. . .  wszystkiem! . . .  Weź to* dziecię,  weź, Tobie j e  oddaję,  pod Two­
j ą  opieką  będzie bezpieczno-,■ o Matko!. , .  Nie dokończyła  tej czułej  i t ak rze­
wnej,  a serdecznej  modl i twy? s i ły j ą  opadły  i pozbaw ;ły j ą  przytomności ,  
zwłaszcza  głębokie wzruszeni e  i obawa,  a n i e p e w n o ś ć  o przysz łoś^ ,  dziecka!. . .  
Zemdlała  i padła  na podłogę kościelną. . .  m. łosierne ręc.e wyn iosły  j ą  z kościoła,  
wraz  z urodną dzie.einą, która  rzeczywiście ,  w ki lka godzin potem została  sierotą,  

j iSierotęi  odesłano do onogo domu sierot: , ,Poveri  di Ge-su Chr is t o‘; o któ­
rym był a  j u ż  mowa.  Tu  Giowani s iedział  zwyk le  w kącie i g r a ł  na sk r zyp -  
.cach, z amia s t  bawić się ; ze swymi  s i e ro t ami .—  towarzyszami .  W tym domu 
sierot  był mis t rzem muzyk i  zacny Gaetano | # r e ko  i s ł awny  mi st rz  Matlei  *"**). 
Otóż r azu . pewnego mały v f Jovianni  tak słodko i rzewnie,  t aktyczne  i nie­
wypowiedziani e nadziemski e zanosi ł  tony n a j s w y c h  sk r zypcach ,  iż zdawałoby 
się, że s ł yszysz  nie z iemską muzykę,  ale j a k ą ś  aniel ską,  unoszącą  się w pr ze ­
s tworzach niebieskich!. . .  Tony. tę  doleciały uszu mi st rza  muzyki  Gaetano Greeo, 
więc wszedł  do pokoju i co za zdumienie  go ogarnęło,  kiedy spost rzegł ,  że 
siedmioletni  Gioviui in; wydobywa  te .ezarowne tony ze swoich małych s k r z y ­
pi ep ze k...

, ,To genia lne  dziecko,•“ rzekł  sam do siebie,  a :&w róciwszy się do chłop­
czyka  tak mówił: , , Ponieważ jestjcś tak bardzo p i l nym i g r asz  prześlicznie;,
przeto od dnia  dzis ie j szego j e s te ś  moim synem.  Ażebyś  zaś mógł się wydo­
sk o n a l i ^  w miizye<jj, k tórą  tak kochasz,- .oprócz mni,ą będzie ci dawa ł  lekcye g ry  
na skr zypcach  s ł awny  mistrz! .Matl iei .“  Szlachebny Gaetano Greco dot r zyma ł 
obietnicy:  sam kształci ł  sierotę i Matliei uczył  j ogo wycliowańCa.  To też chłop­
czyk przy  na tu r a lnych  i w rodzonych zdolnościach,  oraz głębokiego zami łowania  
dę, -muzyki ,  robił nad wyraz szypkie. / i  zadziwia j ące  postępy.  Z dniem każdym 
z y s ’j w a ł  pochwały?  .Gaeto .Greeo unosi i  się nad jego  ta lentem,  położenie zatem 
s i ero ty  o wiele się polepszyło,  lecz Giovanui  nie był zadowolonym ze swej mu­
zyki .  a  po tr zą sa j ąc  zwyk le  p iękną  główrką, powtarzał :  „To  nie jes t  to, co j a  
chcę zagrać!  J a  s łyszę na dnie mego serca  coś tak pięknego,  tak  za chw yca ­
j ącego ,  chpę to koniecznie z agrać  i niie.mogę, nie mogę!..

I smu tny  był i ni'e,:zadowolony maty G iy tauni  ze swej  g ry .  I t ak lata 
upływrały.  Mały chłopczyk wyrós ł  na dorodnego młodzieńca i g ryw a ł  j u ż  nie 
tylko kompiozycye innych,  ale i swmje własne.  Miał  j uż  la t  22  i ułożył  Mszę,

*) Nabfdjji nr . 1493 r. we F lo ro n c y i ,  f  1543 r. Zjedli ii sobie w ie lk ą  sław ę jako  
poeta ,  n o w elis ta  i p isa rz  m o ra ln y .  Zbińr jogo dziel  w y s z e d ł  we I lo r J n o y i  w t. r. 17011

**)  „1’rzew'od Ivat.“ r. b.
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która  z aehwyca l a  znawców i profanów, ,ąlo Giocanni  i teraz nie był zadowo­
lonym ze swej  pi'ą,ęy. A kiedy współ t owarzysze  winszowal i  mu tak znakomitego 
u tworu,  . .nie, nie przyja.ęh le — po w ta r z a ł —j a  nie nap is ą ł sm tego, co chciałem.  
Na  dnie mej duszy spoczywa niebi eska  melodya,  której  wydobyć nie mogę. “ 

Radzono mu tędy,  aby porzuci ł  muzykę  kościelną,  którą  dotąd uprawiał ,  
a  t a l ent  swój poświSe.ił świeckim kompozycyom: sądzfmo bowiem, że może na
tem polu znajdzip to, czego szukał ,  a raczej odda to.,, co pos i adał  w głębi du ­
szy,  a czego w żaden sposób wydobyć nie mógł.  Długo się waha ł  mlodzieni.ee, 
aż w końcu uległ  namowom przyj ac ió ł  i wielbiciel i ,  sypiąż dręczony uczuci a ­
mi i pragni en iami ,  k tórych na ^pwną t r z  wydobyć  nie był  w stanie.  Pojechał  
t edy do Rzymu,  gdzie się z apoznał  z senatorem Zuchet t i .  w którego domu czę­
sto bywał .  Senator  i młoda j ego córka,, p iękna Ceea, p r zeczuwa jąc  w Giovan 
nim sz l ache tną  i c z y s t y  dusze,  oraz genia lnego m u z y k a , , okazywal i  młodemu 
kompozytorowi  wiele współczuci a i ą-zczenę. uw ielbi;enie.  To też Giowanni z z a ­
pałem wziął  się do p racy .  (Dok. n.).

iB Io re sr3c :n . c i e :n .c :37 -e :
Z LibdWy.

Żadnej  w iadomości nie znalazłem doiychezas  na, st ronicach ,,Śpiew u Kośc. ' ,  
o p i ę k n y m ^ p i e w i ą  w- koście],e Lubawskim,  a powiada ją  wszakże,  że dobrej  rze­
czy  nie w j  pada  trzy mać pod kgrgem. Nie obraża j ąc  zatem skromności  i nt ere­
sowanych osób, napiszę ,,&łów k i l ka :11 Początkiem i końcęm unfiej-etnie p r ze ­
prowadzane j  ,,reformy śpiewu kościelnego,  jps t , -  j a k  s ama slusznogć.  jvynyiga,  
mie j scowy  proboszcz.  ks.  baron \ on  de, Ropp,  kanonik kapiui ly  Żmudźkiej .  Zę­
by postawić śpiewr l i tu rgi czny na s topniu mużebnie najwyższy m, w ła snym kosz­
tem u t r zym uj e  fachowo wyksz ta ł conego organi s tę  — dyryg-ęn,ta choru.  J e s t  nim 
obecnie "p.  .Gorzelniaski,  uzdolniony muzyk ,  g run towny  zpawca i wielki .miło­
śnik muzyk i  kościelnej ,  u,ożeń J l sg ra  I l abe r l a  w szkole Regensburskie j .  Jego 
batu tą  k i erowany elióy sk łada  się z 9 sopranów' ,  9 altów, 8 ,tenorów, 7 basów; 
chó r  dz iec inny l iczy 10 chłopców' i dz iewcząt .  T rzeba  zaznaczyć,  £& do 
chóru należą  wyłączn i e  osobj , które nie mo.gją całych dni poświęcać . .pielęgno­
wan iu  śpiewu i mu zyk i , “  ponięważ muszą  pracować ną cbleb powszedni .  Po ca ­
łodziennej  prąfiy zna jdu j ą  j e dn ak  czas  wolny dla wspólnego śpi ewu w „ m u ­
zycznej  s a ł ; na plebani i .  Dzięki tej dobrej  ich woli i n ad zw ycz a jn e j  p r aco­
witości p. dy rygen t a ,  śpiew pędezas  uroczys tego nabożeńs twa  rozbrzmiewa nie 
tjGko zgodnie, z przepi sami  - św .  kośęiola ,  ale, razem ar t ys tyczni e .  ,ffiak np. 
w 'Wielkim Tygodniu  na Wielkanoc wykonano ś p i ęw y ,  j ak i e  nie wszędzie 
zwykło  sie słyszeć.  Z wielu rżecz\  wymien ię  te: w Palmową. Niedzielę pro-
Cessye Mi t terera;  na Cicmnycdi Ju t rzn i ach :  Respoiisoria,  I ienedictus,  Cbr is tus  
factus  est  Mi t terera ,  dalej Pas io D. X. I. Chr.  ..S.ęg., Joannem Franci sco  Sur i a-
no; T/s Deum Wi t t a .  . . /

Głębokie wrażenie  w yw ar ł a  p a s y a  śp i ewana  w Wielki  Pią t ek .  Dźwięcz­
ny  głos ks.  A. 8., k t óry śpi ewał  teks t  Ewangel i i  i h a rmon i jna  t u rb a  uczyni ł y 
całość j a k  najp iękn ie j szą .  P i e r ws zy  raz s ł yszano w Libawie P a s y ą  śpi ewaną,
a  p rzyznać  trzeba,  że i p r z y  kat edrach  móg-lby tak śpi ew godne zajmować
miejsce.

Repe r tua r  chóru dość  obf i t y  Msze 4 głosowe , ,S opu ma “ i „(JńiaTta**’ Ha l ­
le ra  Ang.el. Custod.  i In bon. 8.  Joan.  Bapt .  Ś ingenbe rgera ;  --śalve Regina  i Re­
g ina  coeli iStehlego; In bon. 8.  Tbomae-Mit teref a;  p rzyt em ki lka dwugłosowych.

Psa lmy  Falso-bordone A iadana,  Sur iano,  6* d. Zacha r i i s  i z z ebranych
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30  Magn inca t  przez Iłalief;tv Kilkaiiafteie Motetow, 70tl‘r r t e i , H y m n ó w '  i Ynty- 
fon. Zmienne części Mszy św. r ecytuje  chór.  Dalby I’. Bóg, by ten piękny 
śpiew długie  la ta  upiększa!  pftjkny kościół w Ubawi e .  ' I . 11'.

Z Glowaczewa.

Nie mogę sio powśtrzymaićż abym nie1 wyraz i ł  zdziwienia  przeczy t awszy  
najpi erw w 17 numerze/ , ,Przeg lądu  katol ickiego" a r t yku ł  p. t. ,.Co mówi t aka  
powaga  j a k  ks.  Sa r zyński  o spornej  spr awie  śpiijwu polskiego podczas niszy 
św.1' ś p i e w a n y c h , “«S^nas t ępn i e  ’w 10 - .Śpiewu Kolaielnegd!‘ wyjaśn i en ie  całej 
kwestyi .

Dojirawdy na razie  ń'ie mogłem s i |  pogodzić z myś lą ,  aby a r t yku ł  ów, 
mógł  w y j ś ć ' z  jlód p ió r a  ks. Kurzy ńskrSgo, ponieważ od początku i s tnienia  „m b - 
zyki  Kościelnej-1 do roku 1 8 9 3 :lw łącznik,  byiem s t ałym prenumerator em i zwo­
lennikiem rzeczonego pisma., i przez ten gieas poznałem zamia ry  i dążność j e ­
go, podziwiałem nieraz z j ak  fant as tyeznem,  *że tak powiem zapałem,  ks.  Su- 
rzyński  za ję ty  był reformą i na p ra w ą  muzyk i  i śpi ewu p rawdziwie  kościelne­
go i p r zywróceni em mu dawnej  świe.tnci^oi i oczyszczani em i wykorzeniani em na ­
leciałości  miejscowych.  Jak  zachegął  i pobudza!  do tego, na dowód wy s t a r czy  
cliociaż pobieżnie p r ze j r zeć  roczniki  jego pisma,  albo pr zeczyt ać  przedmowę do 
„Moimmenta  Musiees  Baerae in Polonia* Zeszyt I wydany  przez ks. Burzyńsk ie ­
go - w roku 1885,  w której  pomiędzy innemi woła: , , Podobnie i w na szym k ra ­
j u  do reformy m u z j k i  kctscic-lnej ^zabierać się t r z eb i ,  s t a r a jm y  się zaprowadzić  
sy s t ema tyczną  u'aukę muzyki  kościelnej  w założonych szkołtlóh i t owarzystwach ,  
zgłębiaj  my dzieła mist rzów p rzej ętych duchem katol ickim i pisw&.ćycli według 
przepisów kośc io ł i i św .  W y da w a jm y  pr-żÓdhwszystkiem kompozycya l icznych na ­
szych HaTodowydi mis t rzów,  uczmy się od nich zgłębiać ducha  l i turgi i  katol ickiej ,  
wy rzekać  się wszelkich względów osobistych,  nip zważać  na sądy ludzkie; i  k ap ry ­
sy ogółu,  łocz w twórczej  prtwjy swej .  tudzież w wykonaniu  kompozyeyj  kośćiel-  
nyćli mie jmy tylko chwałę  Bużfąj i zbudowanie  wiernych na celu, ,a wnet  n a p r a w . - 
my  Haską muzykę kości elną"  a dalej w tein samem dziele woła z zapałem 
, ,zreStanruj‘emy .ją tedy,  powróćmy do wzorów czystej  muzyki  kościelnej .  ;zagłę-  
hiajiuy sfę'wr nich. pokochajmy re spuśeiznfe odziedziczoną po naszych p r z odkach , 

"te u twory  gorftbć^ó p r zyw iązan i a  do katol ickiego Kościoła*- a dzisiaj  widżę iż ks. 
Su rzyńsk i  ostygł  w zapale  i to co przed k i l kunaa tu  la ty  p i ^ e g o w a ł  i popierał ,  dzi ­
siaj obala.  To też powtarzi tm.  zostałem mocno zdziwiony i rozcza rowany pr zeczy ­
t aw szy  a r t yku ł  przytoczony na ws t ę p i e . '

Jfeżeli „P rz .  Kat . "  chciał  być bezs t ronnym w tej kwestyi ,  to powinien był 
a r t yk u ł  Oacigod. ks. Sowowiejskiego.  zamieścić nąfnapzelnein miejscu), j a k  to uczy­
nił  zanfiest&ęzając a r t yku ł  ks.  Kubickiego,  nie spycha j ąc  go do , ,notatek b ibl iogra­
f i cznych" i, d ruku j ąc  mikroskopi jnym gatunki em pisma,  j ak  również,  zamiesZcza j a t  
a r t yku ł  ks. Surzyńskidgo,  powtórzyć  dosłow nie, nie u rywkowo,  i te t y lko/us tępy,  
które  można przykroić  na swoj'ę s t ronę i Korzyść.

Wogóie  przeciw reformie muzyki  i śpi ewu kośc i e lne j )  ^P rz eg l ąd "  wys tępuj e  
z ca łą  o twar tośc i ą  j a k  rów nidż i płżeciu wydawn ic twu  ,.śp i ew Koście lny,"  który 
za s ługu je  ze wszech miar  na poparcie  i rozp.ow'sżc-R‘lmlenie.  ,1. M.

Reaaktor i Wydawca ks. dr. Teofil Kowalski.

/ łv 3i)uJteno IJeinsypio liapmaisa. ś .!’ Iioua 1898 r .  D ruk K. M recz iń k o w sk ieg o  w 1’liiClui,


